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Zawartość: I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE. W ielk ie tem aty biblijne: W ątki 
w ykonania się. II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII. O m ów ienie czytań  
m szalnych (rok A): 1 . Raduj się, pełna łaski! (Uroczystość N iepokalanego P o­
częcia NMP). — 2. O riens ex  a lto  — Z w ysoka w schodzące słońce (ogólne 
w prow adzenie w  okres Bożego N arodzenia). — 3. Z baw ienie już nadchodzi 
(W ieczór w ig ilijn y  Bożego N arodzenia). — 4. W stańcie, pasterze, Bóg się  w am  
rodzi! (Północ Bożego Narodzenia)*.

I. SŁOWO BOŻE W KOŚCIELE  

Wielkie tematy biblijne

W ą t k i  w y k o n a n i a  s i ę

a) R ozczarowanie
Każdem u obudzeniu się nadziei m esjańskiej, odpow iada ukryte rozczaro­

w anie. Abraham  nie w idział sw ego licznego potom stw a, M ojżesz —  Ziem i 
Obiecanej. Zajęcie K anaanu n ie było w ojną błyskaw iczną, lecz dokonyw ało  
się przez przeszło 200 lat, n ie bez k lęsk  i poniżenia. D aw id przy końcu sw o­
jego życia m ógł się dom yśleć ruin sw ojego królestw a skoro dwaj jego sy ­
now ie — A bsalon i A doniasz —  byli gotow i zabić go, by zasiąść na tronie. 
M ieszkańcy królestw a judzkiego w ierzyli, że unikną losu  królestw a Izraela, 
lecz pon ieśli jeszcze w iększą klęskę. Odnowa po n iew oli okazała się bardzo 
m izerną w obec przepow iedni Izajasza, Jerem iasza czy Ezechiela. Sukces m a- 
chabejski kończy się haniebnie szukaniem  rozjem cy — wroga, który póź­
niej ujarzm ił cały naród.

Jezus umarł... „a m yśm y się spodziew ali...” K iedy zatrzym a się ten  łańcuch  
niepow odzenia i pow odzenia, przegranej i trium fu? M usim y jednak zdać so­
bie spraw ę z tego, że potęga C hrystusa tylko pozornie okazała się niezdolną  
skruszyć Jego w rogów , gdyż zam iast natychm iastow ego trium fu w ybrał On 
zw ycięstw o św iadectw a krw i i m ęczeństw a. D laczego? N ie w iem y. W iem y 
tylko to, że zw ycięstw o będzie naszym  udziałem , jeżeli w ytrw am y przy Chry­
stusie.

b) N adzieja
Rozczarowanie b iblijne nie jest zawodem . Oznacza ono obum ieranie tem u, 

co m a znam ię praw dziw ej śm ierci —  życiu doczesnem u na usługach zła. Bez  
przerw y otw iera się w  B ib lii perspektyw a czasów  ostatecznych, które są już

* Redaktorem  niniejszego biu letynu jest ks. B ronisław  M o k r z y c k i  SJ, 
K raków -W arszawa.
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rozpoczęte Chrystusem . Ciągną się one od daw na i trudno przew idzieć ich 
koniec. Jedno jest pew ne: zw ycięstw o M esjasza m usi ogarnąć w szystkich.

Jesteśm y w ięc w  drodze. K rólestw o Boże zostało posiane i rozw ija się rów ­
nocześnie ze w zrostem  kąkolu i ziarna. W alka dobra ze złem , Chrystusa  
z A ntychrystem , św iatłości z ciem nością — to etap pośredni. Od chytrego  
„w ęża”, Kaina, fa łszyw ych  braci Józefa — przez faraona, F ilistynów , w ład­
ców  m ezopotam skich, „Goga M agoga”, A ntiocha Epifanesa, Heroda W ielk ie­
go, K ajfasza — toczą się potyczki, po których nastąpi w alka ostateczna. Przed  
sw oją końcow ą przegraną szatan będzie zw yciężał, jak m ów i Apokalipsa, 
a odstępstw o będzie pow szednie. Pow tórzy się na skalę św iatow ą G etsem ani 
i Golgota. Dopiero w  eschatologiczny poranek w ielkanocny ukaże się „znak 
Syna C złow ieczego”. Sąd i zm artw ychw stanie dopełnią w szystkiego.

Tem aty doktrynalne B ib lii kończą się tam, skąd w yszły. W ziąwszy po­
czątek w  w ieczności z w ybrania Bożego ukazały sens życia ludzkiego po 
grzechu pierw orodnym  i kierunek w ędrów ki do celu. Prawda o jedynym  
źródle szczęścia — Bogu, natchnęła hagiografa do opisu tej n iem aterialnej 
rzeczyw istości barw nym i obrazami ogrodu Eden, z tym  w szystkim , co się 
w  nim  znajdow ało. Bóg rozm awia z człow iekiem , jest przyjacielem , prze­
chadza się po ogrodzie w  „w ietrzyku w ieczornym ”. O statnie stronice zam y­
kają B ib lię podobnym  obrazem — w idokiem  Jerozolim y niebieskiej, gdzie 
św iatłem  jest Bóg, a w ody źródła w ypływ ającego ze św iątyni niebieskiej 
dają życie drzewom  rajskim . Ogród Eden był tylko w spom nieniem  utraco­
nego stanu, a ziem ia obiecana nikłym  obrazem królestw a niebieskiego, lecz 
tak pierw sze „m iejsce”, jak drugie odzw ierciedliło odw ieczne pragnienie ży­
cia razem z Tym, który to życie dał. P rzybytek na pustyni, św iątynia S a lo ­
mona, Zorobabela, czy Heroda W ielkiego, były tylko m iejscam i zastępczym i 
tej św iątyni, którą zbudow ał sam Chrystus w  ciągu „trzech dni”. Św iątynią  
tą jest Jego ciało — jedyne m iejsce spotkania się Boga z człow iekiem . 
„A słow o ciałem  się stało i zam ieszkało (biblijne „rozbiło nam iot” — przy­
bytek) m iędzy nam i”. Kto pożyw a to ciało, staje się św iątynią Boga.

c) Podzięka

T em at ten  służy za ram ę tem atom  poprzednim  i jest odpow iedzią człow ie­
ka na dar Boży. T ylko ty le  od nas Bóg w ym aga, tylko tyle m ożem y ze s ie ­
bie dać. W obec N iego jesteśm y nicością, a jedyną rzeczą, która jest nasza, 
to ludzka m iłość.

Stronice B ib lii rozbrzm iewają podzięką począw szy od pieśni, b łogosła­
w ieństw , m odlitw , skończyw szy na ofiarach i darach w otyw nych. Starotes­
tam entalne zaw ołan ie A lle lu ja  (C hwalcie Pana) przechodzi drogą naturalną  
do liturgii rozw ijającego się chrześcijaństw a, jako słow a podziękow ania za 
dzieło zbaw ienia — C hw ała na w ysokośc i Bogu , „C hw ała O jcu i S yn ow i 
i D uchow i Sw....

Tem at podzięki nie jest tylko słowem . U zew nętrznia się w  uczcie eucha­
rystycznej, podczas której Syn w  im ieniu sw oim , Ojca i Ducha, powtarza  
ofiarę ze sw ego życia ziem skiego będącą najw yższym  aktem  m iłości, a rów ­
nocześnie w ynagrodzeniem  za zaniedbania ludzkości w  składaniu Bogu czci 
i podzięki za to, że pow ołał człow ieka do istn ienia, zatrudnił go w  sw oim  
dziele stw arzania i odkupienia, dopuszczając do sw ojej radości. W Euchary­
stii ukazuje się w ięc m iłość Boga w zględem  upadłego człow ieka i dopełnia  
się zbaw ienie każdego, kto m iłością odpowiada za m iłość.

K s . Zenon  Z ió łk o w sk i SDB, W arszaw a
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II. CZYTANIA BIBLIJNE W LITURGII

O m ów ienie czytań m szalnych (rok A)

1. R a d u j  s i ę ,  p e ł n a  ł a s k i !

(U roczystość N iepokalanego Poczęcia NMP)

C zytanie I — Rdz 3,9— 15.20 Druga Ewa
A utor natchniony ukazuje w  pierw szych rozdziałach K sięgi Rodzaju jak  

w  św iecie  pochodzącym  od Boga i dobrym  (Rdz 1,1— 30) istn ieje  i przejaw ia  
się grzech, ow oc ludzkiego w yboru niezgodnego z zam ysłem  Boga (Rdz
3.1— 24). Wraz z rozw ojem  ludzkości rozprzestrzenia się grzech i panuje pow ­
szechnie w  ludzkiej rodzinie (Rdz 4,1— 15; 6,1— 8 ; 11,1— 8 ; 19,1—38). Źródło 
zła na św iecie  ukazał autor natchniony w  popularnym , obrazow ym  i udra- 
m atyzow anym  opow iadaniu o n ieposłuszeństw ie pierw szych ludzi (Rdz
3.1— 24). Wąż jako sym bol szatana i uosobienie zła, w pływ a na decyzję lu ­
dzi i odnosi zw ycięstw o (w. 5 i  6), a le dzięki zbaw czej in terw encji Boga 
zw ycięstw o zła nigdy nie będzie pełne i defin ityw ne. Sam  Bóg w prowadza  
bow iem  nieprzyjaźń pom iędzy kusiciela  (zło) a kobietę noszącą w  sobie ży­
cie św iata (Ewa — od hbr. C h aw w a  —  znaczy m atka żyjących; chaj =  ży­
jący). Chociaż zło i cierpienie ranić będą synów  E w y („zmiażdży m u p iętę’*), 
to jednak pojaw i się w  nieokreślonej przyszłości potom ek Ew y, który zada 
kusicielow i i złu decydujący śm iertelny cios („ono zm iażdży ci g łow ę”). Tekst 
ten słusznie nazwano „P rotoew angelią”. Na ciem nym  i sm utnym  tle  opow ia­
dania o grzechu ludzkości odcina się bow iem  m ocno n iby pierw szy brzask 
Dobrej N ow iny o zbaw ieniu. To pierw sze proroctw o o m ającym  się kiedyś 
narodzić O swobodzicielu w spom ina tylko o jego m atce, pom ijając zupełnie  
m ężczyznę (Adama), o którym  ty le  m ów i kontekst (w. 6— 13.16—24).

Zapowiedź P rotoew angelii znajduje pełną realizację dopiero w  M atce M e­
sjasza — M aryi Pannie. Ona to, chociaż „nie znała pożycia z m ężem ” (Łk 
1,34), przez dziew icze poczęcie z m ocy Ducha Ś w iętego (Łk 1,35) stała się 
M atką tego, który przyszedł i „objaw ił się po to, aby zgładzić grzechy” 
(1 J 3,5) i „aby zniszczyć dzieło d iab ła” (1 J 3,8). W prawdzie tekst P roto­
ew angelii m ów i tylko o potom ku niew iasty  jako o zw ycięzcy zła, ale w  zw y­
cięstw ie uczestniczy bezsprzecznie i n iew iasta, która jest Jego M atką i po­
zostaje w  ścisłym  oraz trw ałym  z N im  związku. W yrazem  tego przekona­
nia są popularne i liczne dzieła sztuki kościelnej przedstaw iające M aryję 
Pannę depcącą g łow ę węża. M aryja D ziew ica jest bow iem  niew iastą zw y­
cięską jak biblijna Jael, żona Chebera K enity (Sdz 5,24—27) i Judyta (Jdt
13.1—20; 14,1— 10), pokonujące w rogów  ludu Bożego. Jest Ona now ą Ewą 
ostatecznych czasów  jako „Matka żyjących” (C haw wa), poniew aż jest Matką 
sam ego Życia (por. J 14,6).

O jcowie K ościoła dzielą historię ludzkości na dw ie w ie lk ie  fazy: u począt­
ku pierw szej stoją Adam i Ewa w spółdziałający ku naszej zgubie; u źródeł 
drugiej, przy W cieleniu, w idzim y Jezusa i M aryję, jak najściślej zjednoczo­
nych w  dziele naszego ocalenia. Stąd już niejako naturalnie przechodzą Oj­
cow ie do znanej typologii: Ewa — w  sensie negatyw nym  — jest typem  
M aryi, jak Adam jest typem  Chrystusa (por. Rz 5,12— 19). Św. J u s t y n  np. 
tw ierdzi, że jak Ewa przyjąw szy słow o kusiciela  (węża) zrodziła n ieposłu­
szeństw o i śm ierć, tak M aryja przeciw nie — posłuszna słow u Bożem u przy­
jęła je w  w ierze i radości z ust Gabriela, i zrodziła Syna Bożego, który  
jest naszym  życiem  (por. D ialog z  T ryfonem , 100; PG  6,710— 711). Podobnie 
św. I r e n e u s z  podkreśla n ieposłuszeństw o E w y i jego skutek — śm ierć 
rodzaju ludzkiego oraz posłuszeństw o Maryi, które sprow adziło na cały św iat
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zbaw ien ie (P rzec iw k o  herezjom , III,22,4;V,19). Podobnie m ów i św . C y r y l  
Jerozolim ski (IV w.), św . P i o t r  Chryzolog (V w.) i w ie lu  innych Ojców  
rozw ijających porów nanie; Ewa — M aryja1.

C zytanie II —  Ef 1,3— 6.11— 12 A byśm y b yli św ięci i nieskalani

L ist św. P aw ła do E fezjan  stanow i chyba szczytow ą syntezę jego m yśli 
teologicznej. W ogrom nych ram ach Bożego zam ysłu realizującego się w  K oś­
c iele  jako „M isterium  C hrystusa’* (r. 1,3, 3—20) um ieszcza P aw eł odw ieczne  
pow ołanie chrześcijanina i jego zw iązek z C hrystusem , aby pokazać, jak po­
stępow anie chrześcijanina ma być życiem  „now ego człow ieka” i przejaw iać  
się w  szarej codzienności (r. 4,1— 6,24). D rugie czytanie na uroczystość N iepo­
kalanego Poczęcia N.M .P. stanow ią w ybrane fragm enty podniosłego w stępu, 
w  którym  A postoł narodów  odsłania przed w ierzącym i B oży plan zbaw ienia  
(1,3— 14).

Treść teologiczna w ybranych w ierszy da się sprow adzić do tw ierdzenia, że 
w  Jezusie C hrystusie Bóg Ojciec w edług odw iecznego planu w ybrał nas z m i­
łości na sw oich  syn ów  przybranych i w  ten sposób postanow ił doprowadzić 
nas do uczestn ictw a w  sw ojej św iętości („...abyśmy byli św ięci i n ieskalani 
przed Jego obliczem ” —  w. 4). Źródłem  istn ien ia  człow ieka nie jest w ięc  
ślepy  przypadek czy skom plikow any proces naturalnych przemian w  św ię ­
cie, ale zam ysł i pow ołanie m iłującego Ojca. K resem  zaś życiow ej p ielgrzym ­
ki człow ieka jest w ieczne uczestnictw o w  życiu  Boga przez m iłość i dar 
synostw a.

W ybór tego w łaśn ie czytania na uroczystość N iepokalanego Poczęcia w sk a­
zuje rów nież na ek lezjalny charakter tego św ięta. M aryja bow iem  jest n ie­
rozerw alnie zw iązana z Chrystusem , jako Jego M atka (KK 57), oraz z K oś­
ciołem , Jego Ciałem  (KK 63), w  którym  Bóg ujaw nia i dokonuje dzieła  
pow szechnego zbaw ienia. W M aryi, „odkupionej w  sposób w zn ieślejszy’! 
(KK 53) jako N iepokalanie Poczętej, św iętość i zjednoczenie z Bogiem  jest 
pełne i stanow i dla nas wzorzec oraz gw arancję, że rów nież nas obiecana  
pełn ia zbaw ienia uczyni „św iętym i i n ieskalanym i” (por. KL 103; KK 65).

Podziw  i w dzięczność w obec Boga za doskonały ow oc zbaw ienia, jakim  jest 
M aryja (KL 103), rozszerza się i staje w dzięcznością rów nież za konkretnego  
chrześcijanina, za cały Kościół, a naw et za cały św iat, w ybrany i pow ołany  
w  C hrystusie do uczestn ictw a w  życiu, św iętości i szczęściu Boga (por. Ef 1,3).

E w angelia — Łk. 1, 26— 38 Raduj się, W ybranko Boża!

Łukaszow a „Ewangelia d ziecięctw a” (1— 2) opisuje historyczne w ydarzenia  
zw iastow ania, narodzin i dziecięctw a zarówno Jezusa Chrystusa, jak i Jego  
poprzednika —  Jana C hrzciciela. E w angeliczną perykopę na uroczystość N ie­
pokalanego Poczęcia N.M.P. stanow i dobrze znany w iernym  tekst Łukaszo- 
w ego opisu Z w iastow ania (por. A nioł Pański). A utor posługuje się określoną  
form ą literacką (anuncjacyjną), znaną w  tradycji b iblijnej i pozabiblijnej, 
by w  sposób godny B ib lii w yrazić fak t W cielenia i w olnego w spółdziałania  
z Bogiem  ze strony M aryi jako reprezentantki całego ludu Bożego. Łukasz 
za pomocą dialogu m iędzy M aryją i w ysłańcem  Bożym  w yraża m yśl teo­
logiczną. R. L a u r e n t i n  m ów i tu o „teologii a lu zyjn ej” (théologie a llu ­
s iv e ), która poprzez ciągłe odnośnie i aluzje do Starego Testam entu ukazuje 
głęboki sens obecnych w ydarzeń um ieszczając je w  ram ach zbawczego planu  
Boga. N aw et dobór form y literackiej i stylu  służyć m oże tem u celow i.

1 Oprać, na podstaw ie: M. M. V é r i c e 1, L e rô le  de M arie dans la p ré ­
para tion  du salu t, w: A ssem blées du Seigneur, 6 , B ruges 1965, 74— 85.



BIULETYN HOMILETYCZNY 119

Opis Z w iastow ania zaw iera w ie le  dyskretnych aluzji do daw nych opisów  
biblijnych. Autor chce przez to podkreślić w łasną m yśl teologiczną. Sam o  
pojaw ienie się anioła G abriela już jest bardzo w ym ow ne. W m entalności 
żydow skiej bow iem  G abriel zw iązany jest z zapow iedzią czasów  ostatecz- 
nych.W edług proroctw a D aniela (Dn 8,17— 18; 9,20— 27) G abriel przekazuje 
prorokow i zapow iedź czasu, jak i pozostał jeszcze do przygotow ania ery m e­
sjańskiej (tajem nicze 70 tygodni). Łukasz chce w skazać na now o poczęte dziec­
ko jako na M esjasza, który w ypełn ia  ten  czas i rozpoczyna erę m esjańskiego  
zbaw ienia (por. Łk 1,23— 26; 2,1 i 22). Pozdrow ienie w ysłańca jest n ietypo­
we. W tym  sem ityzującym  kontekście Łukasz w in ien  użyć żydow skiej for­
m uły pozdrow ienia, w yrażającej życzenie pokoju (śalóm ), którą zna i którą 
posługuje się w  innych w ypadkach (10,5; 24,36). Jeżeli m im o to używ a grec­
kiej form y pozdrow ienia chaire, to bez w ątpienia chce zw rócić uw agę na 
jego pierw otny, rdzenny sens: „raduj s ię”, „ciesz s ię”. Druga część pozdro­
w ienia — „Pan z tobą” — m a także sw oją w ym ow ę. Prorocy z tym i w łaśn ie  
pozdrow ieniam i zw racali się do narodu w ybranego, nazyw anego Jerozolim ą, 
Syjonem  lub Córą Syjonu, w zyw ając do radości z pow odu bliskiej już ery 
m esjańskiej (So 3,14; J1 2,21; Za 9,9; por. Za 2,14; Iz 11, 6 ; 44, 23; 49,13; 
Jer 31,7).

Łukasz w skazuje w ięc na osobę M aryi jako na spadkobierczynię w szyst­
kich obietnic ludu Bożego. Ona jest now ą Jerozolim ą, praw dziw ym  S yjo ­
nem  i Córą Syjonu, w  której Bóg już przebyw a jako zbaw iający swój lud  
(por. dosłow ne brzm ienie Sof 3,15 i 17: „Jahwe jest w  tw oim  wnętrzu... On 
zbaw ia”). Ł ukaszow e w yrażenie kecharitom ene  w  dalszym  ciągu pozdrow ie­
nia nie ma dosłow nie tego znaczenia, które nadano m u w  przekładach (np. 
łac. gratia  p lena , poi. pełna  łaski), chociaż teologicznie treść ta da się w y ­
prow adzić z greckiego w yrażenia  jak skutek z przyczyny. O kreślenie kech a­
ritom en e  zaczerpnięte jest ze słow nictw a narzeczeńsko-m ałżeńskiego i ozna­
cza: „jesteś pełna w dzięku i p iękna”, „jesteś godna sw ego oblubieńca”. 
W kontekście Z w iastow ania pozdrow ienie to należałoby przełożyć: „znalazłaś 
uznanie i łaskę w  oczach B oga”, „Bóg chce uczynić cię sw oją oblubienicą”. 
W yrażona tu jest przede w szystk im  in icjatyw a Boga, Jego łaskaw a przychyl­
ność i dobroć, a naw et m iłość skierow ana pod adresem  osoby Maryi, repre­
zentującej tu cały lud Boży. O kreślenie kecharitom ene  zaw iera akcent spe­
cjalnego, n iezw ykłego w ybrania i upodobania Bożego, które w yp ływ a z zu­
pełn ie w olnej Jego decyzji. To gest in icjatyw y Boga pochylającego się z m i­
łością nad sw oim  stw orzeniem  i w ybierającego je jako przedm iot sw ej bez­
granicznej i trw ałej życzliw ości.

P am iętać należy, że jedynym  m otyw em  tak n ieoczekiw anego gestu ze stro­
ny Boga jest Jego zbaw cza m iłość, w ypływ ająca z w olnego w yboru i upo­
dobania. W ierny co do treści teologicznej przekład pozdrow ienia m ógłby  
w ięc brzmieć: „raduj się w ybranko m iłującego Boga! Pan jest z tobą!”. Cho­
ciaż określenie kech aritom en e  sam o nie m ów i nic o łasce w  teologicznym  
sensie tego słow a (łaska uśw ięcająca jako życie Boże w  człow ieku), to jed­
nak skutkiem  takiego trw ałego upodobania i w yboru ze strony Boga jest 
bezsprzecznie rów nież pełn ia  uczestn ictw a w  Jego życiu, czyli pełnia łaski 
uśw ięcającej. A utor natchniony chce w ięc położyć akcent przede w szystk im  
na darm owym  w yborze i łaskaw ości Boga oraz n iezw ykłym , zaszczytnym  
zadaniu Maryi, a nie tylko na skutkach, jakie ten  w ybór w yw ołu je w  Niej 
i doskonałościach w ew nętrznych, spływ ających na serce Bożej W ybranki. 
P ew ne rękopisy dodają jeszcze do pozdrow ienia an ielsk iego słowa: „błogo­
sław iona jesteś m iędzy n iew iastam i” (Łk 1,28), które bez w ątpienia w  tym  
m iejscu nie są oryginalną redakcją, lecz późniejszym , być m oże liturgicz­
nym  dodatkiem  dla podkreślenia zw iązku m iędzy perykopam i Z w iastow ania  
(Łk 1,26— 38) i N aw iedzenia (39— 45). W Łukaszow ej redakcji jest to pozdro­
w ien ie  E lżbiety sk ierow ane do M aryi (Łk 1,42).

Czytając opis Z w iastow ania w  liturgicznym  zgrom adzeniu, K ościół w patruje
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się w  M aryję jako w  sw ój żyw y i doskonały obraz. W idzi w  Niej pełn ię  
w łasnych rysów , obdarow ania i zadań. Ona cała jest K ościołem  czyli now ym  
Izraelem , Jerozolim ą, Syjonem , Córą Syjonu oraz najlepszą cząstką K ościo­
ła. Cały K ościół rozpoznając w  Niej sw oje upragnione rysy spodziewa się, 
że k iedyś będzie rów nież takim  — zgodnie z B ożym i obietnicam i — „nie 
m ający skazy czy zmarszczki... św ięty  i n ieskalany” (Ef 5,27; por. KL 103; 
KK 8 ). Cały bow iem  K ościół jest um iłow aną oblubienicą C hrystusa, na której 
spoczęło Jego m iłujące, oczyszczające i zbaw cze spojrzenie (por. Ef 5,24—29; 
Ap 19,17; 21,2.9— 11; 22,17; KK 6) 2.

K s . B ronisław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

2. O r i e n s  e x  a l t o  — Z w y s o k a  w s c h o d z ą c e  s ł o ń c e  
(Ogólne w prow adzenie w  okres Bożego N arodzenia)

W ciągu całego roku liturgicznego K ościół spraw uje tylko jedno m iste­
rium — paschalne m isterium  Chrystusa (por. C alen dariu m  R om anum , c. II,
II). Treść jego rozkłada na poszczególne okresy odsłaniając w  nich i rozw a­
żając zbaw cze w ydarzenie Chrystusa „począwszy od W cielenia i Narodzenia  
aż do W niebow stąpienia, do dnia Z esłania Ducha Św iętego oraz oczekiw ania  
błogosław ionej nadziei i przyjścia P ańsk iego” (KL 102).

N ow y, ogólny K a len d a rz R zym sk i (z 21. III. 1969) w yróżnia w  roku litur­
gicznym  trzy zasadnicze wątki:
1) celebrację m isterium  paschalnego (św ięta w ielkanocne i czas przygoto­

w ania do P aschy czyli W ielki Post),
2 ) celebrację O bjaw ienia Pańskiego (okres Bożego N arodzenia i przygoto­

w aw czy okres A dw entu),
3) cykl zw ykłych  n iedziel w  ciągu roku. U roczystości, św ięta  i w spom nienia  

św iętych skupiają się w  tym  głów nie okresie, by nie przesłaniać i nie 
rozbijać dwóch zasadniczych cyklów  przeżyw ania zbaw czych czynów  Chry­
stusa.

Jak już z ogólnego schem atu w idać, okres Bożego N arodzenia traktow any  
jest łącznie z okresem  A dw entu  i nosi nazw ę M an ifesta tion is D om ini ce le - 
bra tio . N ie dostrzegam y też w yszczególnionego okresu O bjaw ienia Pańskiego. 
Zarówno bow iem  treść teologiczna, jak i geneza św iąt Bożego N arodzenia  
i Objawienia Pańskiego w  pełni uzasadniają łączne traktow anie tych dwóch  
uroczystości pod w spólnym  określeniem  T em pus N a tiv ita tis . Okres ten roz­
poczyna się w ieczorem  24 grudnia (Msza w  w ig ilię  B ożego Narodzenia) i trw a  
do N iedzieli po 6 stycznia (uroczystość Chrztu Pańskiego) w łącznie.

Geneza
Pogańskie św ięto narodzin „N iezw yciężonego S łońca” (N atalis Invicti) ob­

chodzono w  Rzym ie 25 grudnia, natom iast w  Egipcie i A rabii — 6 stycznia, 
w  okresie zim ow ego przesilenia. Poniew aż uroczystość ta była jakby sym ­
bolem  ostatniego i m ocnego oporu pogańskiego św iata  w obec m łodego jesz­
cze chrześcijaństw a, postanow iono przeciw staw ić jej chrześcijańskie św ięto  
narodzin Chrystusa Pana, praw dziw ego „Słońca spraw ied liw ości” (Ml 4,2), 
„św iatłości św ia ta” (J 8 ,1 2 ) oraz „słońca "wschodzącego z w ysoka” i n aw ie­
dzającego ludzkość (Łk 1,78) w  objaw ieniu w yzw alającym  z ciem ności zła. S a­
ma data (25 grudnia czy 6 stycznia) nie jest w  ścisłym  słow a znaczeniu rocz­
nicą narodzenia C hrystusa Pana. Około połow y IV w. pojaw ia się chrześci­
jańskie św ięto N atalis C h risti jako św ięto Bożego N arodzenia w  Rzym ie (Za­
chód) oraz O bjaw ienia Pańskiego w  Egipcie (Wschód).

2 Oprac. na podstawie: P. B e n o i t  OP, L*Annonciation, w: A ssem blées  
du S eign eu r , 6 , B ruges 1965, 40—57; In itia tion  des en fan ts à la litu rg ie  do ­
m in ica le , p rem ière  partie , Bruges 1965, 32—40.
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Pierw szą pisaną inform ację o uroczystości Bożego N arodzenia spotykam y  
w  Rzym ie, w  kalendarzu kronikarza F i l o k a l e s a  w  r. 354. Pod datą 
25 grudnia — N (atalis) In v ic ti — um ieszcza w  D epositio  m a r tyru m  inform a­
cję: V III K ai. Januarii natus C hristus in  B eth leem  Judeae. A naliza tego ka­
lendarza pozwala w yciągnąć w niosek, że uroczystość Bożego N arodzenia ob­
chodzono w  Rzym ie już ok. 330 r.

Uroczystość O bjawienia P ańskiego (E piphania ) jest św iętem  w schodniego  
pochodzenia (jak sam a nazw a w skazuje), które pow stało w  tym  sam ym  ce­
lu, co św ięto Bożego Narodzenia w  R zym ie. Chociaż uroczystość ta pow stała  
w  Egipcie, jednak najstarsze św iadectw a o niej spotykam y w  Galii. W dru­
giej połow ie IV w. dokonuje się w zajem ne przenikanie obydw u św iąt do 
w szystkich niem al K ościołów  chrześcijańskich. Pod koniec IV w. Wschód 
św iętuje rzym skie Boże Narodzenie, a Zachód w schodnią uroczystość Obja­
w ienia Pańskiego. R ów nocześnie z tym  procesem  obserw ujem y pew ną ew o­
lucję treści tych dw u św iąt.

Treść

Rzym czcił 25 grudnia sam  fakt narodzenia Jezusa C hrystusa w  B etlejem . 
Stopniow o jednak do hołdu składanego W cielonem u Synow i Bożem u i Jego  
Matce przyłącza się w spom nienie innych w ydarzeń tow arzyszących narodze­
niu Jezusa — adoracja pasterzy (Łk 2,8—20), pokłon m agów  (Mt 2,1— 12 ) 
i rzeź betlejem skich dzieci przez w ysłańców  Heroda (Mt 2,16— 18). Z chw ilą  
gdy Rzym przyjął w schodnie św ięto O bjawienia (6  stycznia) w spom nienie  
pokłonu m agów  przenosi się w  K ościele zachodnim  na 6 stycznia i staje się 
centralnym  tem atem  św ięta  O bjawienia. U roczystość Bożego Narodzenia za­
w iera odtąd jedynie w spom nienie narodzenia Pana i pokłonu pasterzy. 
W schód zachow ał jednak pierw otną treść uroczystości Bożego Narodzenia. 
Dobrze ilustruje to śpiew  w ig ilijn y  z nieszporów  K ościoła B izantyjskiego: 
„Panie, każde ze stw orzeń, które od Ciebie w yszło, n iesie  Ci swój dowód  
w dzięczności: aniołow ie — swój śpiew ; niebiosa — gw iazdę; m agow ie — 
sw e dary; pasterze — swój podziw; ziem ia — grotę; pustynia — żłobek; 
a m y — M atkę D ziew icę”.

W iększą różnorodność pod w zględem  treści w idzim y w  św ięcie O bjaw ie­
nia, które przeszło znaczną ew olucję. Trudno jest ustalić pierw otną treść 
tego św ięta  na W schodzie. K ościół Jerozolim ski św iętow ał 6 stycznia m iste­
rium narodzenia C hrystusa (pokłon pasterzy i m agów). K ościół w  Egipcie 
dołączał w spom nienie Chrztu P ańskiego w Jordanie. W edług E p i f a n i u -  
s z a z Salam iny 6 stycznia w spom inano narodzenie Chrystusa, pokłon m a­
gów  i gody w  K anie G alilejsk iej. N iektórzy spośród autorów  widzą w  św ię­
cie O bjawienia P ańskiego „św ięto typow o ideologiczne”, skoncentrow ane nie 
wokół jednego w ydarzenia, ale zaw ierające w spom nienie w ie lu  w ydarzeń jako 
„święto pierw szych faz dzieła O dkupienia” (C. M o h r m a n).

Obecnie św ięto O bjaw ienia (Epiphania) na W schodzie, jest: uroczystością  
Chrztu Pańskiego i w yklucza w spom nienie innych w ydarzeń. Jedynie m ono- 
fizycki Kościół orm iański, który nigdy nie przyjął św ięta  Bożego N arodzenia, 
w spom ina 6 stycznia trzy w ydarzenia: narodzenie C hrystusa, pokłon m agów  
i chrzest Chrystusa.

Liturgia K ościoła rzym skiego w idzi w  uroczystości O bjaw ienia przede 
w szystkim  objaw ienie się Chrystusa w szystkim  narodom, których p ierw o­
ciny stanow ią m agow ie (idea pow szechności objaw ienia i zbaw ienia). Znaj­
dujem y jednak i tu w zm ianki o chrzcie Chrystusa w  Jordanie oraz znaku  
w  K anie G alilejsk iej. B rew iarzow a antyfona ad L audes  p ięknie łączy w spom ­
nienie tych trzech w ydarzeń w  w ielk im  tem acie zaślubin Chrystusa z K oś­
ciołem: „Dziś Kościół łączy się ze sw oim  niebieskim  O blubieńcem , poniew aż 
w  Jordanie Chrystus obm ył go z jego grzechów; m agow ie spieszą z darami
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na królew skie gody, a biesiadnicy radują się w idząc w odę zam ienioną w  w i­
no. A llelu ja!” W edług now ego porządku czytań w ydarzenia te stanow ią treść 
perykop ew angelicznych w  niedziele następujące po uroczystości O bjawienia  
Pańskiego (I N iedz. w  ciągu roku —  uroczystość Chrztu Pańskiego, II Niedz. 
w  ciągu roku — Kana) w skazując na tradycyjny w  chrześcijaństw ie zw iązek  
tych wydarzeń z uroczystością O bjawienia Pańskiego.

M isterium

Od L e o n a  W ielkiego (V w.) datuje się system atyczne pogłębianie treści 
św ią t Bożego Narodzenia. Form ularze m szalne i teksty  brew iarzow e w ska­
zują już nie tylko na fak t narodzenia Chrystusa w  B etlejem , ale rów nież na 
celebrow ane m isterium . N ie jest to jednak jakieś sam oistne m isterium , od­
dzielne i niezależne od Paschy. W prowadza ono w  kontakt z pierw ocinam i 
sacram en tu m  paschale; zaw iera rzeczyw iście początek m isterium  zbaw ienia, 
poniew aż Chrystus zaczął nas zbaw iać nie dopiero na krzyżu, ale już od 
pierw szej chw ili sw ojej ludzkiej egzystencji. Boże N arodzenie przygotow uje  
nas do lepszego zrozum ienia i przeżyw ania Paschy, poniew aż ukazuje nam  
praw dziw ego Syna Bożego, który stał się człow iekiem , aby w  ludzkiej n atu­
rze dokonać naszego zbaw ienia i ukazać nam drogę synostw a Bożego. Ludz­
kie  narodzenie Syna Bożego jest początkiem  naszego now ego narodzenia jako 
przybranych w  C hrystusie synów  Bożych. Ś w iętujem y w ięc w  Boże N aro­
dzenie „przedziwną w ym ianę” (adm irab ile  com m ercium ) na płaszczyźnie ży­
cia: „Syn Boży stał się praw dziw ym  człow iekiem , aby człow iek  m ógł się stać 
praw dziw ym  synem  B ożym ”. O bjaw ienie i zapoczątkow anie tej „prawdziwej 
w ym iany” w spom inam y w  czasie spraw ow ania E ucharystii, która zaw iera  
całe m isterium  paschalne. K apłan w lew ając do k ielicha w ino i wodę, mówi: 
„Daj nam, Boże, przez to m isterium  w ody i w ina uczestniczyć w  B óstw ie  
Chrystusa, który raczył stać się uczestnikiem  naszego człow ieczeństw a”. 
W uroczystość Bożego N arodzenia i O bjawienia św iętu jem y objaw ienie się 
i początek tego, co w  p ełn i dane nam jest w  paschalnym  m isterium . Stąd  
teksty  liturgiczne tego okresu obfitują w  sym bolikę św iatła  przezw ycięża­
jącego ciem ności i objaw iającego dzień — zbaw ienie.

Obrzędy

W K ościele rzym skim  uroczystość Bożego N arodzenia rozpoczyna się ce le ­
brow aniem  M szy św. w  w ig ilię , 24 grudnia w ieczorem . W edług odnow ionego  
kalendarza i M szału R zym skiego należy posługiw ać się tym  uroczystym  for­
m ularzem  m szalnym , gdy celebruje się mszę w  w ig ilię  w ieczorem . Cechą 
charakterystyczną dla liturgii rzym skiej jest celebrow anie oprócz m szy w i­
gilijnej innych trzech m szy w  dniu Bożego Narodzenia.

1) „ M s z a  n o c n a ” („o pianiu koguta”) pojaw ia się w  połow ie V w. i jest 
naśladow aniem  m szy celebrow anej przez chrześcijan jerozolim skich w  B etle ­
jem  w  noc N arodzenia Pana. W Rzym ie odpraw iano ją w  kaplicy bazyliki 
N.M .Panny (S. Maria M aggiore), gdzie znajduje się im itacja groty b etlejem ­
skiej i żłobek sprow adzony jako relikw ia z B etlejem . Stąd też bazylika ta 
stała się w krótce „rzym skim  B etlejem ”, a mszę nocną określano jako Missa 
ad praesepe.

2) „M s z a  o ś w i c i e ” (VI w.) początkow o celebrow ana była praw dopo­
dobnie ku czci św. A nastazji, której uroczystość przypada na 25 grudnia. 
C elebrowano ją w  kościele pod jej w ezw aniem  na dw orze nam iestnika b i­
zantyjskiego. Później pozostał ślad w  tekstach m szalnych w  postaci w spom ­
nienia św . A nastazji przy m odlitw ach i trw ał do najnow szej reform y.

3) „M s z a  z d n i a ” Bożego N arodzenia jest najstarszą i najbardziej uro­
czystą.
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O istnieniu trzech m szy w  dniu Bożego N arodzenia w  R zym ie św iadczy  
zarów no S akram en tarz G elazjań sk i, jak hom ilie G r z e g o r z a  W iel­
kiego (VI— VII w.). Później rów nież poza R zym em  odpraw iano w  tym  dniu  
trzy msze. Szkoła a legorystów  (od IX  w.) dopatryw ała się w  tym  zw yczaju  
sym boliki potrójnych narodzin Chrystusa Pana: odw iecznego narodzenia 
z Ojca, narodzenia z M aryi D ziew icy w  B etlejem  oraz (w now szych czasach) 
duchow ego narodzenia w  sercach w iernych przez łaskę. O becnie w szyscy ka­
płani m ogą w  dniu Bożego N arodzenia celebrow ać trzy M sze św. (lub kon­
celebrować), byle ty lko odpraw iane były w e w łaściw ym  czasie.

Od końca IV w. św ięto Bożego Narodzenia przedłuża się w  następnych  
dniach o uroczyste w spom nienie św. Szczepana, św . Jana E w angelisty  i św ię ­
tych M łodzianków. W VI w. Boże N arodzenie otrzym uje dzień oktaw y o za­
barw ieniu maryjnym : O ctava  D om ini. F estum  D ivin ae M atern ita tis  M ariae. 
Jest to najstarsze św ięto m aryjne w  liturgii rzym skiej. Jest ono odpow ied­
nikiem  m aryjnego św ięta  w  pobliżu Bożego N arodzenia w  liturgiach w schod­
nich. W K ościele zachodnim  przyw rócono obecnie p ierw otną nazw ę i cha­
rakter tem u św iętu: In O ctava  N a tiv ita tis . So llem n itas S . D ei G enetric is M a­
riae. Praw dziw ą oktaw ę w  sensie liturgicznym  posiada jednak tylko Pascha. 
T rw anie tej sam ej uroczystości przez 8 dni jest obrazem  w iecznej szczęśli­
w ości ludzi wybranych i zbaw ionych w  paschalnym  m isterium .

W schodnie św ięto O bjaw ienia Pańskiego — E piphania  — charakteryzuje  
się uroczystym  pośw ięceniem  w ody w  w ig ilię  św ięta  (5 stycznia) w ieczorem , 
po nieszporach. Czytania i m odlitw y otaczające ten  obrzęd pełne są em fazy  
i odsłaniają m isterium  św iatła. Oto jedna z m odlitw : „Dziś fa le Jordanu  
otrzym ały moc uzdraw iania (zbawiania) dzięki obecności Pana. Dzisiaj raj 
otw iera się przed ludzkością i słońce spraw iedliw ości św ieci nad nami. Dziś 
zostaliśm y uw olnieni z ciem ności i ośw iecen i św iatłością Bożego poznania”. 
N ic w ięc dziwnego, że u G reków  św ięto O bjawienia nosi nazw ę św ięta  św ia­
teł (ta phota).

W liturgii rzym skiej spotykam y od X V /X V I w. św ięcen ie  w  tym  dniu zło­
ta, kadzidła i m irry z w yraźną aluzją do centralnego tem atu św ięta — po­
kłonu magów. Ś w ięcen ie kredy pochodzi z czasów  późniejszych (XVIII w.). 
W niektórych rytuałach spotykam y rów nież św ięcen ie w  tym  dniu wody, 
co zdaje się naw iązyw ać do tradycji K ościołów  w schodnich s.

K s. B ron isław  M okrzyck i SJ, K ra k ó w —W arszaw a

3. Z b a w i e n i e  j u ż  n a d c h o d z i  
(Wieczór w ilig ilijn y  Bożego N arodzenia)

C zytanie I — Iz. 62,1—5 „Zbawienie Jerozolim y zapłonie jak pochodnia”
Żaden z proroków  nie pozostaw ił ty lu  uczniów  co Izajasz (w. VIII prz. Ch.): 

w  trzy w iek i po jego śm ierci działa jeszcze jego szkoła prorocka. Zaw dzię­
czam y jej III-cią  część K sięgi Izajasza, tzn. ostatn ie 10 rozdziałów  (56— 66) 
i z grecka zw iem y um ow nie Tritoizajaszem . Zapowiada ou czasy m esjańskie, 
w  których dopełni się spraw ied liw ość-zbaw ien ie ( =  sum a w szystk ich  dóbr 
m esjańskich) w obec Syjonu-Jerozolim y ( =  sym bol całego Ludu Bożego). B ę­
dzie ona centrum  św iata, albow iem  spodobała się Jahw e. W szystkie ludy  
ujrzą w  niej, m ieście Boga, znaki zbawienia; Jahw e da jej now e im ię czyli —  
zgodnie z m entalnością sem icką — now ą rolę w  h istorii zbaw ienia: signum  
e leva tu m  in ter gen tes. A zuba-Porzucona stanie się C hefsiba — Moim U po­
dobaniem . Słow o „porzucona” brzmi dla nas, w spółczesnych duszpasterzy, do­

* Oprać, na p o d sta w ie : P. J o u n  e l ,  Le tem p s de N oël, w: L'Église en p r iè ­
re , Tournai 1965, 746— 753; C alendarium  R om anum , Roma 1969; In itia tion  des 
en fan ts à la litu rg ie  dom in icale, p rem ière  partie , B ruges 1965; Ks. W. Schenk, 
R ok litu rg iczn y, w: W prow adzen ie  do litu rg ii, Poznań 1967, 432— 466.
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statecznie tragicznie, choć m niej niż dla człow ieka B iblii; natom iast polskie  
„poślubiona” nigdy nie odda radości i dumy, jaka dźw ięczy w  tym  słow ie  
dla Izraelity. Tekst m ów iący kolejno o rodzącym się uczuciu, ślubie i radoś­
ciach m ałżeńskich w yraża obrazowo m iłość Jahw e i postu luje konsekw entnie  
w ierność Jego Ludu.

Wiadomo, że prorocy często porów nują m iłość Jahw e dla Izraela do m i­
łości m ałżeńskiej. N ajpierw  Ozeasz, który opiera się na w łasnym  dośw iad­
czeniu m ałżeńskim  (1— 3), potem  jego spadkobierca duchow y Jerem iasz, który  
przeciw staw ia zdradę i zepsucie Izraela w iecznej dlań m iłości jego Boga  
(2,2.20; 31,3 etc), a jeszcze ostrzej E zechiel przedstaw iający Jeruzalem  jako  
znajdę, którą jego w ybaw ca w ychow uje i poślubia, a która oddaje się pro­
stytucji ( =  politeizm ), a le On przebaczy jej w szystko i odnow i z nią przy­
m ierze (16,1— 43.59— 63). A le Izajaszow a K sięga Pocieszen ia  Izraela, z której 
w zięte jest nasze czytanie, m ów i o m iłości Boga do Jerozolim y najbardziej 
w strząsająco (zob. np. 54,4—8). M iłość Oblubieńca, darm ow a a w ierna, n ie- 
docieczona a w ieczna, zatrium fuje i przem ieni cudzołożnicę w  dziew iczą ob lu­
bienicę (61,10; 62,4n), z którą B óg złączy się przym ierzem  w iecznym .

T ekst nasz jest n ie tylko głęboko teologiczny, jest także praw dziw y p sy ­
chologicznie: istn ieć to znaczyć coś dla kogoś, to być kochanym . Bóg nazy­
w a nas po im ieniu, poślubia naszą ludzką słabość. U  w ejścia  do groty N a­
rodzenia czujem y się w raz z pasterzam i w ażniejsi i lepsi... Tekst jest także  
pełen poezji: zorza, pochodnia, korona, diadem , który Bóg trzym a pieszczotli­
w ie  w  ręku i m iłośnie podziwia... Tym  diadem em  jesteśm y my. Tak Bóg  
um iłow ał św iat, um iłow ał nas...

Czytanie II — Dz 13,16— 17,22— 25
„Z potom stw a Dawida w yprow adził Bóg Z baw iciela”

P aw eł i Barnaba przybyli z Cypru do A ntiochii P izydyjsk iej, drugiego eta ­
pu pierw szej podróży m isyjnej. W szabat udali się do m iejscow ej bóżnicy. 
Po przeczytaniu przepisanych perykop Liturgii Słow a z Prawa (parasza ) 
i Proroków  (h aftara ) arcybóżnik zw yczajem  żydow skim  poprosił gości o w y ­
głoszenie hom ilii. P aw eł przyjął zaproszenie i w ygłosił m ow ę program ową, 
w  której zwraca się nie tylko do Żydów, ale i do obecnych pogan-m onotei- 
stów  („bojący się B oga”).

A postoł streszcza h istorię zbaw ienia. Jego argum entacja kieruje się ku  
Osobie Chrystusa jako ku środkow em u i szczytow em u punktow i tej historii. 
Toczyła się ona bow iem  na zasadzie dążenia do realizacji Obietnicy. P aw eł 
w spom ina w yzw olen ie z Egiptu, w ybór D awida i w reszcie pow ołanie z jego  
potom stw a „Zbawiciela Jezusa”, oczyw iście „stosow nie do ob ietn icy”. Przez 
sw oje zm artw ychw stanie Jezus został „w yw yższony jako W ładca i Z baw i­
c ie l” (Dz 5,31). Odtąd jesteśm y nieustannie zapraszani do w iary „w Pana, 
Jezusa” (16,30n) i do „w zyw ania im ienia P ańsk iego” (2,21), abyśm y się „zba­
w ili z tego przew rotnego pokolenia” (2,40), a za przykładem  naszej m iłości 
także inni (zob. 2,42— 47).

Spełnienie obietn icy zapow iedział już Jan Chrzciciel, poprzednik, głoszący  
„chrzest naw rócenia całem u ludow i izraelsk iem u” i zapow iadający — za Iza­
jaszem  — że „w szyscy ludzie ujrzą zbaw ienie B oże” (Łk 3,6), P aw eł mocno  
podkreśla, że Jezus jest dzieckiem  tego ludu, potom kiem  Dawida, bratem  
naszym , który sw oim  N arodzeniem  realizuje ostatecznie B oży plan zbaw ienia  
w szystkich. Każdy z nas jest w  ten plan w ciągnięty. Ode m nie zależy zbaw ie­
nie m oje — i św iata. Czy otw ieram  drogę do ludzi dla tego, który „po m nie 
przyjdzie, którem u nie jestem  godny rozw iązać sandałów  na nogach”?

E w angelia — Mt 1,1—25 „Jezus zbaw i swój lud od grzechów ”
M ateusz ustala na początku — zgodnie z tradycją biblijną — drzewo g e ­

nealogiczne bohatera sw ej ew angelii. A le m yliłby się, kto by szukał u tego
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w ielk iego teologa B ib lii czystej historiografii. Z jednej bow iem  strony brak 
w  tej genealogii k ilkunastu  królów , są też inne nieścisłości, a przede w szyst­
kim  uderzają różnice z Łk 3,23— 38. M ateusz w ym ienia sław niejszych przod­
ków  Jezusa, zw łaszcza tych, którzy czekali na M esjasza (bliższa rzeczyw isto­
ści jest chyba genealogia  Łukasza), który nie m usiał przejm ow ać się teologią  
tronu D awidowego). M ateusz dzieli ten rodowód na trzy czternastki (od Abra­
ham a do D awida, od D aw ida do niew oli, od n iew oli do Chrystusa), stw ier­
dza w ięc w ystępow anie w  prehistorii Jezusa tajem niczego układu cyfr. Praw^- 
dopodobnie (jest w ięcej hipotez) cyfra 14 jest sum ą w artości num erycznej 
trzech spółgłosek, które tw orzą im ię D aw ida (DWD): D = 4 , W = 6 , stąd
4 + 6 + 4 = 1 4  (w języku hebrajskim  litery mają w artość cyfrow ą, a w litera­
turze hebrajskiej cyfry posiadają w artość teologiczną). E w angelista chciałby  
w ięc pokazać, że genealogia zaw iera trzykrotnie znak D awida, a ten, który  
stoi na jej końcu, jest przyobiecanym  synem  D aw ida (2 Sm 7,12 — proroctwo  
Natana), now ym  D awidem , królem  Izraela, a w ięc praw dziw ym  M esjaszem , 
co podkreślił już w  tytu le  oraz w  w. 16 i 17. D latego sięga aż do ojca A bra­
hama, który pierw szy otrzym ał O bietnicę. D latego też prow adzi genealogię  
przez Józefa, by zapew nić Jezusow i legalne pochodzenie m esjańskie.

Legalne — bo Józef nie jest ojcem . Na m iejsce narodzin z ciała przychodzi 
narodzenie z Ducha. M ateusz bow iem  przerywa nagle to schem atyczne wy­
liczanie pokoleń: „ojcem Józefa, m ęża Marii, z k t ó r e j  narodził się Jezus’ ... 
Bóg w dziera się gw ałtow nie w  spokojny bieg historii: Jezus jest spełnieniem  
Obietnicy, ale bardziej jest darem zupełnie niespodzianym ! Bóg jest inny! 
M ateusz rozw arłszy drugie skrzydło (w. 18) dyptyku dzisiejszej ew angelii 
(pierwsze skrzydło dyptyku: księga rodzaju Jezusa C hrystusa syna Dawida; 
drugie: zw iastow anie Józefow i jego m isji w  dziele zbaw ienia) i m ów iąc o po­
częciu dziew iczym  i narodzeniu, pow ołuje się nieodm iennie na tekst m esjań­
ski B ib lii — Iz 7,14. Jednakże typ — Ezechiasz, syn króla Achaza — zostaje  
przew yższony przez antytyp: Jezus — Zbawiciel, Chrystus — M esjasz, syn 
Boga i D ziew icy! Tę lekcję łask i M ateusz przygotow uje, pokazując w olne  
działanie suw erennego Boga już w  genealogii Jezusa: w łącza w  nią Judę, który  
nie był pierw orodnym , w śród przodków  M esjasza w ym ienia  kobiety cudzo- 
łożne i — co gorsza — cudzoziem skie (obrona NM P — G alilejki?) itp. 
Jahw e — Bóg Izraela — pozostaje w ierny pom im o niew ierności ludzkiej. 
C hrystus — kw iat Izraela — m a w  sw ej prehistorii takich, którzy czynią  
Go solidarnym  z każdym  człow iekiem  i każdym  grzechem , także ze mną 
i z m oim  grzechem...

Tak się w ypełn ia Boska ekonom ia. Jej św iadom ym  narzędziem  staje się 
syn D awida Józef, „człow iek spraw ied liw y”, tzn. człow iek, który — po krót­
kim  w ahaniu („Nie bój się!”) — zgadza się na udział w  Bożym  planie zba­
w ienia: w  im ieniu narodu w ybranego przyjm uje do rodziny D aw idow ej syna 
M aryi, pieczętując w  ten sposób Bożą obietnicę: De fru ctu  ven tr is  tu i po nam  
super sedem  tuam ! (Ps 132,11). Zarazem korzysta z przyw ileju  nadania D zie­
cięciu  im ienia m esjańskiego: „W prawdzie bow iem  z Ducha Św iętego jest to, 
co się z niej poczęło, ty jednak synow i, którego porodzi, nadasz im ię Jezus” 
(wg L e o n - D u f o u r  i B o u t o n ) .  E w angelista interpretując teologicznie 
(raczej zgodnie z filologią) im ię Jeszua, podając cel h istoriozbaw czy Jego 
w cielenia: „On bow iem  zbaw i swój lud od jego grzechów ”. N ie chce nato­
m iast pow iedzieć, że Jezus będzie się nazyw ał Im m anu-E l, lecz tylko, że taki 
będzie sens zbaw czy Jego osoby i Jego dzieła m esjańskiego: w  Nim  Bóg jest 
a k t y w n i e  wśród nas — ludu sw ego — obecny: D om inus nobiscum  (por. 
koniec tej ew angelii — 28,20). Co do sensu słów  „nie zbliżał się do niej, aż 
porodziła syna” — por. Ps 110,1; Mk 12,36; Dz 2,34n (hebraizm; nie w ynika  
z niego, że potem  Józef zbliżył się do Maryi).

Jesteśm y now ym  Izraelem , ludem  Bogu poślubionym . B óg nie spoczął, aż 
zabłysła nasza spraw iedliw ość i zapłonęło zbaw ienie. W ulgata precyzuje tekst 
Tritoizajasza m ów iąc w prost o Spraw iedliw ym , o Z baw icielu , o Sław nym .
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M ateusz w ykazuje, że ten, którego pierw otna w spólnota czci jako Zbaw iciela  
i Pana, zakorzeniony jest m ocno w  ludzie w ybranym  jako dziedzic tronu D a­
w idow ego i ob ietn icy A braham ow ej, a zarazem  jest łaską niespodzianą i n ie­
zasłużoną dla w szystk ich . A postoł narodów  przypom ina za Chrzcicielem , że 
przyjście Z baw iciela poprzedzić m usim y naw róceniem , inaczej łaska zbaw ie­
nia om inie nas, przejdzie obok... Oto ostatni dosłow nie m om ent, żeby Panu  
w yprostow ać drogę, żeby zapalić lam pę dla Oblubieńca! Za kilka godzin Bóg  
się rodzi... Rok liturgiczny bow iem , to stałe, rzeczyw iste, coraz głębsze pow ta­
rzanie się m isterium  zbaw ienia, dopełnionego raz na zaw sze 2 0 0 0  la t tem u, 
ale nam co roku na now o udostępnianego: H odie scie tis , qu ia ven ie t Dorni- 
nus, e t sa lva b it nos, e t m ane v id eb itis  g loriam  eiusn (Introit).

K s. M ichał C za jk o w sk i, W rocław

4. W s t a ń c i e ,  p a s t e r z e ,  B ó g  s i ę  w a m  r o d z i !  
(Północ Bożego Narodzenia)

C zytanie I — Iz 9,1— 6 „Syn został nam dany”

Jesteśm y w  VIII w. prz. Ch., w  m aleńkim  królestw ie południow ym  w ciś­
niętym  m iędzy dw a kolosy: A syrię i Egipt. Gdy królom  Dam aszku i Izraela  
nie udało się w ciągnąć m łodego króla judzkiego Achaza do koalicji antyasy- 
ryjskiej i napadają na niego, zwraca się on o pom oc do dochodzącej szczytu  
sw ej potęgi A syrii. Izajasz próbuje przeciw staw ić się tej nazbyt ludzkiej d y­
plom acji. N ajbardziej polityczny z w szystk ich  proroków  ST jest świadom , 
że jego ojczyzna nie jest państw em  jak każde inne, i dlatego dom aga się 
neutralności i rozbrojenia, n ie ze w zględów  politycznych, lecz religijnych: w ia ­
ra w ym aga ryzyka. Jako znak Boży zapow iada tajem nicze narodziny Em a­
nuela  i w ygłasza p ierw sze proroctw a m esjańskie zaw arte w  tzw. K siędze 
Em anuela (7— 12) należącej do pierw szej części K sięgi Izajasza (1—39).

K rólestw o judzkie w padło dobrow olnie w  tragiczną zależność od A syrii, 
przyśpieszając koniec bratniego królestw a izrealskiego: zanim  jednak upad­
nie Sam aria, A syryjczycy w ysiedlają  w  r. 732 G alilejczyków . To praw do­
podobnie z tej okazji prorok w ygłosił słow a naszego czytania, zapow iadając 
„narodowi kroczącem u w  ciem nościach św iatłość w ie lk ą ”: św iatło  w yzw ole­
nia deportow anym  i pokojow e panow anie królew skiego syna Em anuela (zob. 
7,14; por. Mt 4,12— 16). W ojnę i w szystko co jej służy zniszczy Bóg na zawsze. 
Ten sam Bóg, który G edeonow i pom ógł k iedyś pokonać M adianitów  (Sdz 
7,15— 25). Ów pokój upragniony przynosi now onarodzone D ziecię. Izajasz po­
daje nam jego sym boliczne, czterotytułow e im ię, określające — jak zaw sze  
u H ebrajczyków  — przym ioty, naturę, m isję bohatera... Em anuel kum uluje 
w  sobie cechy sw ych w ielk ich  przodków: m ądrość Salom ona, odw agę D aw i­
da, religijność M ojżesza i patriarchów  (por. 11,2).

N astępnie prorok w ym ien ia  przym ioty panow ania tego Dziecka: pow szech­
ność, pokój, praworządność, spraw iedliw ość, w ieczność (por. 2 Sm 7,12— 16). 
To przekracza perspektyw y czysto ludzkie, ów czesne, narodowe. Otwierają  
się nam  perspektyw y przyszłości, perspektyw y uniw ersalne, perspektyw y zba­
w ienia... Zm ysł chrześcijański odkryw a w  D ziecku z Izajasza Dziecko z B e­
tlejem , Z baw iciela naszego (sensus plenior). I serce chrześcijańskie zaczyna  
cieszyć się: to nam, m ieszkańcom  kraju m roków , św iatło  nocy dzisiejszej 
zabłysło — Syn Boży został nam dany! To nam — za chw ilę potw ierdzi 
z m ocą i radością A postoł w  II-g im  czytaniu — objaw iła (epefane) się 
w  ciem nościach nocy zbaw cza łaska... A m oże dobrze nam w  ciem ności? Może 
nam łaska do niczego nie potrzebna?...
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„Ukazała się łaska Boga przynosząca zbaw ien ie”

Ok. r. 65, po sw ym  uw oln ien iu  z w ięzienia  rzym skiego, p isze P aw eł przez  
sekretarza (Łukasz?) do sw ego tow arzysza i w spółpracow nika (zob. Gal 2,1.3; 
2 Kor 7,6.13; 12,17n), aby nim  pokierow ać w  jego trudnej m isji na K recie  
(Tt 1,5). W rozdz. 2 m ów i o stosunku Tytusa do różnych członków  w spólno­
ty: starców, m łodzieży, n iew olników . Przy tych ostatnich w zm iankuje Zba­
w iciela , Boga (w. 10), a ta w zm ianka tak go poryw a, że m usi przerw ać tok  
pouczeń i dać w ie lk i naw ias (por. w. 15) o Epifanii Boga w  Jezusie, naw ias  
stanow iący w łaśn ie nasze czytanie: „Ukazała się bow iem  łaska Boga, która  
niesie  zbaw ienie w szystk im  ludziom !..”

P aw eł nigdy nie m oże zapom nieć, że religia Jezusa to relig ia  zbaw ienia. 
My o tym  często zapom inam y, m y m oralizujem y, zam iast g łosić Dobrą N o­
w inę, którą jest Jezus Chrystus. Sw . P aw eł był bardziej od nas w ym agający  
odnośnie życia m oralnego ochrzczonych, ale nigdy n ie stał się m oralizatorem : 
czytając jego w ie lk ie  lis ty  w idzim y, jak długo, szeroko i głęboko podaje m i­
sterium  Chrystusa, zanim  przejdzie w  zakończeniu do etyki. M oralność jest 
konsekw encją naturalną doktryny, a le  tylko doktryna daje jej sens i moc.

N aw et w  tak duszpasterskim  bileciku do Tytusa, gdzie — zdaw ałoby się — 
m iejsce jest tylko na parenezę, n ie na dogmat. A postoł przeryw a serię rad 
m oralnych, aby podbudować je najgłębszą racją doktrynalną: życie chrześci­
jańskie dlatego jest tak w ym agające, poniew aż objaw iła się na św iecie  łaska  
Boża. To w łaśn ie C haris tou  T heou  daje każdem u uczniow i now ą siłę ży­
ciow ą, aby m ógł „rozum nie i spraw ied liw ie i pobożnie żyć na tym  św iecie , 
oczekując spełn ienia się błogosław ionej nadziei” („oczekując obiecanej na­
grody”, jak to w  em bolizm ie m ateria lizuje i spłyca polskie tłum aczenie O rdo  
M issae).

Łaska się ukazała pod postacią D zieciątka, ale to jest „łaska, która n iesie  
zbaw ien ie”. To jest Zbaw iciel, nie zaś D zieciątko do rozrzew niania nas. 
Można się w zruszać żłóbkiem , siankiem  i pastuszkam i — i n iczego nie ocze­
kiw ać. I na darmo „ukazała się ła sk a”, a słow o Z baw iciel staje się jeszcze  
jednym  pustym  słow em . Czy m y potrzebujem y zbaw ienia? Czy oczekujem y  
„objaw ienia się chw ały  w ielk iego  B oga”? Czy w ierzym y, że to D ziecko jest 
odpow iedzią Boga na nasze łaknien ie  zbaw ienia?

Jeśli tak — nasłuchujm y: n ie ty le  rozporządzenia cezara A ugusta — nim  
się B óg tylko posługuje, by Jezus narodził się w  B etlejem  i ew angelista  się 
nim  posługuje, by podkreślić „ekum eniczny” (Łk 2,1 — oikum ene) sens m isji 
Jezusa (por. Łk 3,38), n ie zaś, aby nam podać historycznie dokładne okolicz­
ności Narodzenia —  ile raczej nasłuchujm y głosu anielskiego.

Czytanie II — Tt 2,11— 14

E w angelia  — Łk 2,1— 14 „Dziś narodził się w am  Z baw iciel!”

A nioł g łosi „ew angelię o w ielk iej radości” (w. 10). O tej radości czasów  
zbaw ienia, która została zapow iedziana przez anioła przy Z w iastow aniu  NM P  
(1,28), prom ieniuje przez całą ew angelię  Łukasza, aż do W niebow stąpienia  
(por. 24,52n), i którą nasycone jest przepow iadanie apostolsk ie D ziejów .

Przedm iotem  tej radości są narodziny 1 . Z baw iciela, 2. M esjasza, 3. Pana. 
to w  ustach anioła już całe przepow iadanie K ościoła pierw otnego: N ow ona­
rodzony 1. uratuje lud swój od grzechów , 2. realizuje w  sobie obietnice B i­
blii i tęsknoty Izraela, 3. jest K yriosem  — Bogiem . Łukasz kom ponując sce­
nę zw iastow ania pasterzom  m yśli n ie kategoriam i czystej h istoriografii, lecz  
nauczania apostolskiego. U form ow ana teologicznie w spólnota chrześcijańska  
rzuca na D ziecko w  żłóbku snop św iatła  paschalnego. Brzask poranka w ie l­
kanocnego ośw ieca ciem ność nocy betlejem skiej.
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To w ielkanocne kazanie o Bożym  N arodzeniu głosi Ł ukasz-hellen ista  chrze- 
ścijanom -hellen istom  i dlatego podaje je w  szacie hellen istycznej, jako ra­
dosną proklam ację narodzin im perialnych. Jest to tylko adaptacja literacka, 
teologicznie zaś przeciw staw ia Łukasz C hrystusa w ładcom  ziem skim , którzy 
sw oich  pretensji zbaw czych nie byli w  stanie urzeczyw istn ić, n iedw uznacz­
nie w skazując, kto tu jest praw dziw ym  Z baw icielem  i Panem .

M ówiąc o Panu, w skazuje na niem owlę: „to będzie znakiem  dla w as”. Atoli 
znak w  ST w ykraczał zaw sze poza zw yczajnoość i gw arantow ał obietnicę, 
a tu m am y fakt najzw yczajniejszy i dostępny każdej dłoni: dziecko w ‘żłób­
ku. Otóż w alor znaków  NT leży tylko w  ich m ocy kerygm atycznej (por. 
ll,29n; 1 Kor l,22n). Syn C złow ieczy ow in ięty  w  p ieluszk i i złożony w  żłób­
ku czy ow in ięty  w  prześcieradła i złożony w  grobie jest zaw sze jednakow o  
znakiem  w e w łasnej osobie, „znakiem, którem u sprzeciw iać się będą” (2 ,3 4 ), 
jest w ezw aniem  do naw rócenia, jest w cieloną E w angelią ubogich i grzeszni­
ków, jest objaw ieniem  darmo danym, apokalipsą Bożą. Łukaszow a bow iem  
„Ewangelia dla pasterzy” należy do rodzaju literackiego zw anego apokaliptyką  
( L e g r a n d ) ,  a całe jego dzieło to teologia S łow a, które zstąpiło z nieba  
w  B etlejem , objaw iło się ludziom  w  osobie M esjasza i przez K ościół głoszo­
ne jest św iatu.

To Słow o zstąpiło w śród pieni anielskich, które ew angelista  czerpie chyba 
z „m szału” palestyńskiego: (1) C hw ała Bogu na w ysokościach , (2) a na ziem i 
pokój lu dziom  Jego upodobania!  (paralelizm  antytetyczny). To m esjańska  
aklam acja. N ie życzenie (forma optatywna), lecz stw ierdzenie faktu  (forma 
indykatywna): 1. w  m om encie narodzenia Jezusa rozprom ienia się, rozszerza  
chw ała, jasność Boża, bo dzieje zbaw ienia zbliżają się do punktu szczytowego,
2. w  Jezusie ta chw ała, m ajestat Boży dokonuje w targnięcia w  ten św iat 
rozpoczynając realizację Bożego pokoju na ziem i czyli zupełnej harm onii 
m iędzy Bogiem  a człow iekiem , jednym  słowem : przynosząc ludziom, których  
Bóg kocha, zbaw ienie.

Zauważm y, że niebo objaw ia Jezusa najpierw  w yrzutkom  społeczeństw a  
izraelskiego — pastuchom  (nie w olno im było np. św iadczyć w  sądzie). Zo­
stało im objaw ione w ięcej niż naw et M atce Jezusa! Oni są tym i, którym  po­
kój m esjański zostaje zw iastow any: ludźm i dobrej w oli Boga czyli w ybra­
nym i i um iłow anym i przez Jahw e. D laczego? bo bardziej niż inni p o t r z e ­
b u j ą  zbaw ienia, bo są grzeszni, bo n ie są sam ow ystarczaln i jak „pobożni” 
w  narodzie, bo są otw arci na łaskę, na now e, na Zbawienie... U  Żyda M ateu­
sza podział idzie po linii: Żydzi (odrzuceni) — poganie (zbawieni). U  Greka 
Łukasza podział idzie poprzez sam ego Izraela: bogacze, syci, pyszni, dosko­
nali, dziękujący Bogu, że „nie jestem  jako ten  celn ik” —  a z drugiej strony 
biedni, n ieszczęśliw i, pokrzyw dzeni, słabi, kobiety, dzieci, żołnierze, grzeszni­
cy, w szyscy „w yczekujący pociechy Izraela”... Po której stronie m y stoimy?

Bo zbaw ienie rodzi się dziś — nam (por. w. 1 1 ). E schatologia realizuje się 
na naszych oczach, w dziera siz w  historię ludzkości, dzisiejszej, m ojej. E w an­
geliczne hodie odnosi się zarazem i rów nocześnie 1 . do pasterzy i m ieszkań­
ców  B etlejem , 2. do słuchaczy apostołów  i czyteln ików  Łukasza, 3. do ludzi 
X X  w. i do m nie, dziś. „Dzisiaj w  B etlejem  — w esoła  now ina”, w  B etlejem  
polskim , tutaj. Pan dzisiaj się rodzi i dzisiaj żyje. K iedy św iętujem y Jego 
N arodzenie, celebrujem y objaw ienie się Z m artw ychw stałego. Boże Narodzenie 
uobecnia Chrystusa w  pełn i Jego boskich narodzin, tzn. w  pełni Jego chw ały  
i m ocy paschalnej.

S łow o Boże obiecało nam, że „św iatłość w ie lk a” zabłyśnie nad m ieszkań­
cam i ciem ności. Zabłysła ona tej nocy dzisiejszej, dla nas, gdy „nadszedł dla  
M arii czas rozw iązania”. Zabłysła jako „łaska niosąca zbaw ien ie”, a w ięc  
łaska, która zobow iązuje i uzdalnia nas, „abyśm y w yrzek łszy  się bezbożności 
i żądz św iatow ych rozum nie i spraw ied liw ie i pobożnie ży li na tym  św iecie...” 
(Tt 2,12).

K s. M ichał C za jk o w sk i, W rocław


